
S. M.

Prasa o adwokaturze
Palestra 12/10(130), 67-69

1968



N r 10 (130) Prasa o adw okaturze S7

w  dniu  14.11.1967 r. w niosek o pow ie
rzen ie synowi w ykonyw ania w ładzy 
rodzicielskiej nad jego córką DB (ur. 
•9.XII.1961 r.) do czasu rozstrzygnięcia 
spraw y rozwodowej o raz o w ydanie 
"tymczasowego zarządzenia przez odda
n ie  dziecka pod opiekę w nioskodaw 
cy.

Po uw zględnieniu przez Sąd Pow ia
to w y  w niosku w  spraw ie tym czasow e
go zarządzenia, obwiniony w ziął n a 
stępnego  dnia udział w  sam owolnym  
zabran iu  dziecka i przew iezieniu go 
do swego m ieszkania. W czynnościach 
t jc h  uczestniczyła jego żona oraz fu n 
kcjonariusz MO.

Na sku tek  zażalenia DB Sąd Wo
jew ódzk i w  Z zm ienił postanow ienie 
S ądu  Pow iatow ego w  spraw ie tym cza
sowego zarządzenia, a cyt. wyżej w nio
sek  oddalił.

Obwiniony, nie kw estionując po
w yższych faktów , nie przyznał się jed 
n a k  do w iny, tw ierdząc, że:
„nie w ystępow ał jako adw okat, lecz 
jako rodzic syna”, „jako ojciec A ndrze
j a  i dziadek K asi”.

Stanow isko obwinionego je st b łęd
ne.

Zasady godności zawodu i e tyki ad 
w okackiej obow iązują adw okata-radcę 
praw nego w  tak im  sam ym  stopniu jak 
i adw okata praktykującego.

Uczestniczenie przez ad w o k a ta-rad 
cę praw nego w  sam owolnym  zabraniu  
wnuczki i w  przew iezieniu je j do 
w łasnego m ieszkania jest — zgodnie 
z treścią  a rt. 1089 § 1 k.p.c. — sprze
czne z praw em  i zasadam i godności 
zawodu. Złożenie zaś przezeń wniosku 
do sądu  powiatowego o pow ierzenie 
jego synowi w ykonyw ania w ładzy ro 
dzicielskiej nad m ałole tn ią córką w 
okresie, kiedy syn ten  przebyw ał w 
szpitalu  lecznictw a zam kniętego dla 
alkoholików, narusza zasady słuszności.

W tych w arunkach  w ym ierzoną 
obw inionem u k arę  upom nienia — bez 
uw zględnienia jego dotychczasowej 
3 -krotnej karalności dyscyplinarnej, a 
mianowicie: upom nienia, nagany i za
w ieszenia w w ykonyw aniu  czynności 
zawodowych — należało uznać za r a 
żąco n iską i w  konsekw encji orzec 
jak  w sentencji.

Zamieszczony w  nrze 134 „Życia W arszaw y” arty k u ł red. R yszardy K azim ier
sk ie j, skom entow any w „P alestrze” (nr 7—8, str. 123), s ta ł się nieoczekiw anie 
p rzedm iotem  publicznej polem iki. W tym  sam ym  dzienniku (nr 193 z dnia 11/12 
s ie rpn ia  br.) zostało opublikow ane — w zw iązku z tym  artyku łem  — oświadczenie 
P rezesa W yższej Kom isji D yscyplinarnej przy  NRA adw. F ranciszka S a d u r s k i e -  
g o , zareplikow ane z kolei przez red. K a z i m i e r s k ą .  Obie wypowiedzi opubli
kow ano pod w spólnym  ty tu łem  Na wokandzie: Ludzie w  togach.

W oświadczeniu adw. F. Sadurskiego czytam y m. in.:
„Adwokaci przyzwyczaili się już do tego, że pisze się o nich w  n iektórych pis

m ach najczęściej źle. D latego i nad tym  artyku łem  (R. K azim ierskiej — dop. S.M.) 
m ożna by przejść do porządku dziennego, gdyby nie dw a fak ty : po pierw sze — 
„Zycie W arszaw y” było dotychczas pism em , k tó re  o adw okaturze pisało z dużą 
dozą obiektyw izm u, po drugie — w wym ienionym  artyku le  podane są przykłady
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z postępow ań dyscyplinarnych, do k tó rych  praw o w glądu — poza Prezesem  W yż
szej K om isji D yscyplinarnej lub  członkiem K om isji przez niego delegow anym  — 
przysługuje jedynie M inistrow i Spraw iedliw ości, P rokurato row i G eneralnem u 
i p rokura to rom  w ojew ódzkim  lub  osobom przez nich delegowanym . A więc teo re
tycznie in form acje podane przez p. K azim ierską mogą pochodzić z wyżej poda
nych 3 źródeł. Jednakże p. K azim ierska nie zw racała się o tak ie  inform acje an i 
do m nie, ani też do nikogo w  Wyższej Kom isji D yscyplinarnej. T rudno m ieć p re 
tensje  do osób, k tó re  tych inform acji udzieliły, ale m ożna w yrazić żal, że nie 
są one pełne. Można też i trzeba  w yrazić ubolew anie, że zostały podane w  form ie 
staw iające organa adw okatury , a w  szczególności kom isje dyscyplinarne, w  złym 
św ietle i w  św ietle fałszyw ym  (...)”.

P rezes Wyższej K om isji D yscyplinarnej dał w yraz przekonaniu , że „celem a r 
tyku łu  je s t a tak  na organa adw okatu ry”, i w  stosunku do podanych przez red. 
R. K azim ierską przykładów  rzekom o szczególnie poołażliwego postępow ania dys
cyplinarnego przedstaw ił urzędow ą w ersję  przebiegu i wynucow tego postępow ania, 
W konKiuzji postaw ione zostało przez P rezesa WK.D pytan ie: „(...) kom u i czemu 
m a siuzyc podaw anie przykładów  sprzed w ielu  la t (rok 19Ł>8, iy60, 1961, 1963) z p rze
m ilczeniem  reak cji organów  adw okatury  na przew inien ia dyscyplinarne, a  więc 
podaw anie ty lko półpraw dy?”.

P rzeprow adzona na konkretnych  przykładach  rep resji dyscyplinarnych kon 
fron tac ja  dziennikarsk iej i urzędow ej w ersji ich przem egu sk łonna red. R. K azi- 
miersKą do rep lik i, rozpoczynającej się od słów:

„O bw inionem u przysługuje praw o obrony. A więc — ad rem . Oto tw ierdzen ie  
p ierw sze: „Zycie W arszaw y” m e ty lko dotychczas (tzn. do opublikow ania w  czerw 
cu a rty k u iu  „Ludzie w  togach”) było, a le  i je s t pism em , k tó re  o adw okaturze 
(i nie tyiko) s ta ra  się pisać z dużą dozą obiektyw izm u. Po w tóre — celem a r ty 
kuiu  nie był a tak  n a  organa adw okatury , lecz w ykazanie na k ilku  sporadycznych 
przypadkach pobłażliwości kom isji dyscyplinarnych. PoDłażliwości, k tó ra  może n ie
pokoić i k tó ra  pow inna skłonie sam orząd adw okacki do dyskusji nad popraw ą 
sty lu  i m etod pracy. Po trzecie w reszcie — au to rk a  ani przez chwilę nie cnciała 
p rzedstaw iać niczego w św ietle fałszywym . M ając jak  najlepsze in tencje, nie 
ustrzeg ła się co p raw da jednego błędu. O pisane przez nią ta k ty  łam ania etyk i 
zawodowej, trak to w an e  przez kom isje dyscyplinarne na ogół bardzo łagodnie, zm u
siły qo ingerencji N IE  T \L K O  Min. Spraw iedliw ości (jak m ożna  by dom niem yw ać 
z zacytowanego przez adw. Sadurskiego fragm en tu  artykułu), lecz rów nież inne 
organa nadzoru, jak  np. Prezydium  Naczelnej Rady A dw okackiej”.

Red. R. K azim ierska uzupełniła z kolei podane poprzednio inform acje o k ilku  
przew inieniach adw okatów  z la t ubiegłych dodatkow ą porcją szczegółów i zakoń
czyła sw oje wywody następująco:

„Komu i czem u m a służyć podaw anie tych przykładów ? Powiem  krótko. Dobru 
ogólnemu. Chodziło m i bowiem o postaw ę etyczną i polityczną adw okatury . O po
kazanie k ilku  — podkreślam  — sporadycznych przypadków , szokujących opinię 
publiczną, przypadków , k tó re  pow inny pobudzić sam orząd adw okacki do zw iększe
nia aktyw ności wobec negatyw nych objawów . Czy arty k u ł „Ludzie w togach” po 
derw ał au to ry te t organów  sam orządow ych adw okatury? Nie sądzę...”

W końcu należy chyba przyznać słuszność uw adze red. K azim ierskiej, że jednak  
vr dobrych in tencjach  napisana publikacja nie może podważyć au to ry te tu  organów  
sam orządu adwokackiego.
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*

S ytuac ja  lokalow a zespołów adw okackich je st nadal problem em  w ym agają
cym kontynuow ania s ta rań  o je j dalszą popraw ę. O obecnym  stan ie  rzeczy w  te j 
dziedzinie inform ow ała k ron ikarska n o ta tk a  w  „Gazecie Sądow ej i P en iten c jarn e j"  
(nr 15 z dnia 1 sie rpn ia br.) w  rybryce Prawnicze 2 tygodnie:

„Naczelna Rada A dw okacka przeprow adziła ank ietę  dla zdobycia dokładnych 
danych ilustru jących  w arunk i lokalow e zespołów adwokackich. U zyskane m a te ria 
ły określa ją  sy tuację  lokalow ą 124 zespołów jako złą, 159 jako  średnią, 185 jako 
dobrą. Podobnie p rzedstaw ia się stan  w yposażenia zespołów w  sprzęt biurowy.

Ilość m etrów  kw adratow ych  przypadających  na członka zespołu wynosi od 4 m 8 
w L ublin ie  i w  w ojew ództw ie w arszaw skim  do 9 m 8 w K atow icach i Zielonej 
Górze (średnia w innych w ojew ództw ach: 6 do 7 m 2).”

Można m ieć nadzieję, że pełne rozeznanie obecnego s tan u  faktycznego pozwoli 
w sposób planow y rozw iązyw ać kolejno najtrudn ie jsze  w arunki. W ym aga to je d 
nak  rów nież zaangażow ania in ic ja tyw y ze strony  bezpośrednio zainteresow anych 
zespołów i rad  adwokackich.

*

In tegraln ie zw iązany z w ykonyw aniem  zawodu adwokackiego tem at poruszył 
Zdzisław  C z e s z e j k o  w  artyku le  p t. O sztuce publicznej w y m o w y  („Gazeta 
Sądow a i P en iten c jarn a"  n r  16 z dnia 15 sierpn ia br.).

A utor w  sposób przekonyw ający w skazał n a  potrzebę kształcen ia adeptów  
praw a w  dziedzinie „rzetelnej sz tuki p rzem aw iania”, p rzeciw staw iając ją  fasado
wem u gadulstw u i nieporadności językow ej. Z Czeszejko w yraził żal, że re to ryka 
jako odrębny przedm iot nauczania pozostaje poza program em  studiów  un iw ersy 
teckich i p rogram am i system atycznego kształcenia ap likantów  sądow ych i adw o
kackich. D oraźne poczynania nie zastąp ią konieczności stałego w drażan ia  um ie
jętności re to ryk i w przygotow aniu do w ykonyw ania zawodu adwokackiego.

*

Pod nagłówkiem  P roblem y bydgoskiej adw okatury  M. K a m i ń s k i  zebrał 
w „Gazecie P om orsk iej” (nr 175 z dn ia 25 lipca br.) szereg inform acji o działa l
ności zawodowej i społecznej oraz o perspektyw ach  rozw oju adw okatu ry  pom or
skiej, liczącej 262 członków, spośród których  196 w ykonuje zawód w  27 zespołach 
adw okackich (głównie w Bydgoszczy i Toruniu).

A utor podkreślił dążenie m iejscow ych adw okatów  do stałego podnoszenia k w a
lifikacji zawodowych, trudności techniczne (brak  odpow iednich lokali, b rak  w y
posażenia biurow ego i personelu adm inistracyjnego) przy w ykonyw aniu zawodu 
oraz niedostateczną kontro lę działania zespołów adwokackich.

S M .


